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Cena przedpłaty za granicą w yrażona je st  w na­

głów ku dziennika.
g ^ r *  Nowo przystępujący prenumera- 

torowie otrzymają początek drukującój 
się obecnie w feljetonie „Kraju" nader 
zajmującój powieści „Pieniądze i Duch 
bezpłatnie.

Przegląd polityczny.

sowanie. Wniosek tyczy się zaprowadze­
nia głosowania powszechnego, z tćm je ­
dnakie jedynóm zastrzeżeniem, że tylko 
ci wyborcami być mogą, którzy rok 21szy 
ukończyli i czytać i pisać umieją. W pań­
stwie, gdzie oświata szeroko jest rozpo 
starta, byłby on wielkiój wagi, lecz we 
Włoszech, gdzie procent pisać i czytać 
umiejących jest bardzo mały, głosowanie 
jowszechne niewielką mogłoby przynieść 
torzyść. Dotychczas jest tam wyborcą 
sażdy, kto 40 franków podatku gminne­

go i państwowego razem płaci, i z tych 
największa część czytać i pisać umie; po 
za tymi jest jakąkolwiek oświatę 'mają­
cych bardzo mało. Cairolego więc głoso­
wanie powszechne nie przyniosłoby na 
razie korzyści znaczniejszój.

Zi dniem 1 stycznia weszła w Austrj 
nowa procedura karna w życie. Odtąc 
sądy przysięgłych rozstrzygać będą nie- 
tylko w sprawach prasowych ale i w wszel­
kich innych.

Dziś otwartym zostaje między innymi 
sejm vorarlbergski.

Po otwarciu rady państwa ma być jćj 
na wstępie przedłożoną reforma podat­
ków; cobądź się stanie z sprawami kon 
fesyjnemi, w każdym razie przynajmmój 
nie rychło przyjdą one pod obrady.

Donoszą z Pesztu, że Deak trwa cią- ■ 
gle przy zamiarze swoim usunięcia się |

Delegat krakowski
do r a d y  szkolne j  k r a j owej .
W dziennikarstwie galicyjskićm toczy 

się żywa polemika o przyszłego delegata 
z rady miejskiój krakowskiój do rady 
szkolnćj krajowój. Dziennik Polski w licz­
nych korespondencjach i artykułach kru­
szy kopję za dr. Jano tą; winnym dzien­
niku czytaliśmy niedawno maskowaną 
polemikę przeciw ks. Janocie, która mę­
żowi temu zasłużonemu niesłusznie ubli- 
żała.

Należeliśmy przed trzema laty do tych,ele przy zamiarze swoim usunięcia się n Hiezeiiauv , , — “ — ,
z widowni życia publicznego na zawsze, j którzy popierali wybór ks. J. a n .? ty -  
Jego wyborcy jednakże postanowili tak jD ziś  me należąc do jego przeciwników, 

 i  __  >janóki nie 1 n in  możemy przemawiać za wyborem je-długo dawać mu swe głosy, dopóki nie 
zmuszą go do zmiany postanowienia swego.

O przyszłćj ustawie municypalnćj pi 
szą z Paryża: Nowa rada gminna paryz- 
k a  obieraną będzie na przeciąg czasu 
pięcioletni; jak dotąd składać się ma 
z ośmdziesięciu członków i uprawnioną 
jest dp wyboru przełożonego swego. Irzy  
części rady wyjść musi z wyborców pa 
ryzkich. Każdy radzca municypalny, k tó ­
ry wybór złoży, nie może być w prze­
ciągu tego samego pięciolecia obrany na 
nowo. Dalój będą mogli radzcami być 
tylko c i, którzy rok dwudziesty piąty 
ukończyli, w Paryżu mieszkają i tam się 
urodzili, jeżeli jednakże przytóm zadość 
uczynili wymaganiom prawa o służbie 
wojskowćj, lub stale w Paryżu zamieszku­
ją  i co najmnićj od lat trzech na jednój 
z czterech list podatkowych zapisani są.

W izbie włoskićj przedłożył C a i r  o 1 i 
wniosek, który jeszcze przed jćj odro­
czeniem postanowiła izba wziąć pod gło-

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść z życia amerykańskiego

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niem ieckiego.)

nie możemy przemawiać za wyborem je­
go poprostu z tego powodu, że wszędzie 
i zawsze jesteśmy przeciwnikami kum u­
lacji urzędów i dostojeństw, a ponieważ 
dr. Janota w ciągu tego trzechlecia zo­
stał profesorem przy uniwersytecie lwow­
skim, więc jakkolwiek uznajemy całe u- 
zdolnienie jego i kwalifikację na radzcę 
szkolnego, nie możemy dziś tak jak przed 
trzem a laty przemawiać za wyborem je­
go* gdyż sprzeciwiamy się stanowczo po­
łączeniu w jednćj osobie dwóch takich u- 
rzędów płatnych, j a k : profesura uniwer­
sytecka i radziectwo szkolne.

Dziwna to rzecz! Przy każdćj sposo­
bności słyszymy skargi na brak ludzi w 
Galicji— przy wszelkich wyborach na u- 
rzędy publiczne ze wszystkich stron, ze 
wszystkich obozów podnoszą się głosy: 
że nie mamv ludzi zdolnych 1 że liczbaże nie mamy ludzi zdolnych 1 że liczba 
ludzi, którzy się na coś przydać mogą, 
na których zdolności i kwalifikację li 
czyć można, jest u nas okropnie szczupłą."

Skargi te są słuszne; grono ludzi zdol­
nych do pracy umysłowój, zdolnych do 
pełnienia z pożytkiem obowiązków pu­
blicznych jest rzeczywiście u nas prze­
straszające szczupłćm; a jednak! — duch 
partyj, stronniczość niepomna dobra o- 
g ó ł u ,  karygodna koteryjność starają się 
zawsze i wszędzie o to, aby z tego s z c z u ­
p ł e g o  grona ludzi zdolnych jedna część 
pochłaniała w s z y s t k i e  możliwe urzę 
dy i dostojeństwa, a druga aby nic nie 
miała.

Ta polityka koteryjna ma podwój 
nie szkodliwe następstwa: najprzód owo 
ą z c z u p ł e  grono ludzi zdolnych i mo­
gących być użytecznymi staje się j  e s z- 
c z e  s z c z u p l e j s z ć m ;  a powtóre lu 
dzie należący do tego szczuplejszego gro 
na, jakkolwiek może każdy z nich podo 
łałby dobrze jednem u urzędowi, obcią­
żeni licznemi urzędami i dostojeństwami, 
wprawdzie f i n a n s o w o  lepiój stoją, ale 
ostatecznie nie mogą zadość czynić tak, 
jak się należy, najróżnorodniejszym obo­
wiązkom licznych urzędów.

Z tego fatalnego koła polityki koteryj- 
nćj trzeba raz wyjść — a najlepszym 
sposobem wyjścia jest niepozwalanie ni­
gdzie i nigdy na kumulowanie urzędów!

Trzeba raz zmienić ten fatalny tryli 
gospodarki naszemi Biłami umysłowemi, 
to zbytnie użytkowanie z jednych a zo­
stawianie odłogiem innych; trzeba raz za­
prowadzić słuszniejszą i sprawiedliwszą, 
że tak powiemy, ekonomikę umysłową i 
obowiązki publiczne rozdzielić sprawie­
dliwie między c a ł e  grono ludzi zdol­
nych, jakićm  społeczeństwo rozporządza, 
trzeba raz znieść monopol umysłowy i 
dla dobra o g ó ł u  w wewnętrznćj admi­
nistracji kraju pracować zarówno wszyst 
kiemi rozporządzalnemi siłami umysło 
wemi, a nie tylko siłami grona uprzywi 
lejowanego.

To co tu powiadamy nie odnosi się do 
dra Janoty, który dotychczas nie należał 
do tego grona uprzywilejowanych: ale 
odnosiłoby się do niego, gdyby zostaw- 
Bzy profesorem starał się nadto o radziec 
two szkolne. O ile nam wiadomo, dr. J a  
nota nie czyni tego.

My zaś wierni wypowiedzianćj wyżój 
zasadzie, po rozważnóm rozpatrzeniu się 
w gronie ukwalifikowanych na posadę 
radcy szkolnego w mieście naszćm : sta­
wiamy kandydaturę na delegata do rady 
szkolnćj pana Alfreda S z c z e p a ń s k ie g o .

Nie mamy potrzeby wykazywać w ogóle 
uzdolnienia p. Szczepańskiego do pełnie 
nia z pożytkiem dla ogółu urzędu publi

cznego: zbyt dobrze znany on jest z ró ­
żnych prac literackich i publicystycznych 
szerszemu kołu publiczności.

Niech nam tylko wolno będzie przypo­
mnieć , że p. Szczepański zajmował się 
zawsze z szczególnćm zamiłowaniem spra­
wą naszego szkolnictwa i wychowania 
publicznego. O n  wzbogacił literaturę-na­
szą słynnym dziełem Simona: „O szkole*4 
a uzupełnił rzecz w dziele tćm traktow a­
ną samodzielną p ra cą : O szkołach w-PoI- 
sce. Dopóki należał do redakcji Kraju 
w laiach 1870 i 1871, traktow ał on głó­
wnie w dzienniku sprawy szkolne i edu­
kacyjne; wszystkie w latach owych w 
Kraju umieszczane artykuły tyczące się 
szkolnictwa galicyjskiego były wyłącznie 
jego pióra.

To tóż towarzystwo pedagogiczne uzna­
jąc zasługi jego koło szkolnictwa na poi* 
publicystycznćm , mianowało go wtedy 
członkiem swóm honorowóm.

Praktyka szkolna, doświadczenia k tó ­
rych się nabywa przez bliskie stykani® 
się ze szkołą, wszystko to nie jest obcóm 
p. Szczepańskiemu, gdyż jako syn nau­
czyciela i dyrektora szkół, zna on to 
wszystko, że tak  powiemy z tradycji do- 
mowćj.

Przekonani tśż jesteśmy, że p. Szcze­
pański zdolności swe i doświadczenia w 
sprawach szkolnych mógłby znakomicie 
zpożytkować na posadzie radcy szkolne­
go, a szczegółowa znajomość szkół k ra­
kowskich, ich stosunków i potrzeb, kwa- 
ifikują go przedewszystkiem na delegata 

do rady szkolnćj z krakowskiój rady 
miejskiój. _ ..

Dla tego wybór jego polecamy i sekcji 
szkolnćj, która nad przedmiotem tym po­
jutrze obradować będzie i naszćj radzi© 
miejskiój, k tóra zapewne już na najbliź- 
szóm swóm posiedzeniu we czwartek spra­
wę tę załatwi.

Sejm.

( C i ą g  d a l s z y . )

Jeszcze daleko było do dnia, gdy Woll- 
mer opuścił Boardinghouse. Owinąwszy 
się w swój obszerny surdut zimowy, szedł 
przez samotne gazem oświetlone ulice i 
rzucał od czasu do czasu okiem na nie­
bo, zasiane iskrzącemi się gwiazdami. Do­
szedł do krótkiój przecznicy, położonćj 
w samym środku części miasta, nazwa- 
nój przez lud „miastem adwokatów", za­
trzym ał się przed małą, starą kamienicz 
ką przy tćj ulicy, wyciągnął z kieszeni 
klucz i otworzył drzwi do Law-office, to 
je s t biura z wchodem od ulicy, jakby do 
sklepu, jakich było mnóstwo w tćj oko 
licy miasta.

Musiał on być zupełnie znajomym w

ciemnćj izbie, do którćj wszedł, bo nie­
zadługo znalazł zapałki i zaświecił świe­
cę, tak że można było rozpatrzyć się w 
nędznćm umeblowaniu pokoju. Składało 
się ono z dwóch zarzuconych papierami 
stołów i z sześciu drewnianych starych 
krzeseł. Na gzymsie komina leżało kil­
kanaście książek.

W kominie leżały już przygotowane do 
podpalenia węgle z podłożonemi szczyp­
kami, i gdy przybyły włożył pod nie’ 
kawałek zapalonego pap ieru , od razu 
zaczął pryskać wesoły ogień komin­
kowy.

W ollmer usiadł przy jednym ze sto­
łów, wziął w rękę pióro i papier i po­
czął pisać; niezadługo tak  się zatopił w 
tćm pisaniu, że widocznie zapomniał 
zresztą o całym świecie i tylko od czasu 
do czasu wstawał, wziął w rękę którą 
z książek z kominka, zaglądnął do niój 
pobieżnie i dalój pisał, odczytując cza­
sami zapisane kartki i robiąc w nich 
różne poprawki.

Już od godziny zaczęło dnieć, a on 
le pisał z jednakową gorliwością. Na-1 Cl:

reszcie rozjaśnił się pokój jaBkrawóm 
światłem wschodzącego słońca, otworzy­
ły  się drzwi prowadzące do izby z w nę­
trza domu, i wszedł przez nie młody 
człowiek z rozczochranemi włosami, u- 
brany zaledwie tylko w Bpodnie i ko 
szulę.

— Pięknie! — rzekł On, wyciągając się 
bez ceremonji, oparłszy się o kominek 
plecyma — to będzie nie źle, kiedy pe­
wnego pięknego poranku wypalą się 
wszystkie węgle, nim pan ukończysz 
swoje ćwiczenia, i ja  potóm będę musiał 
zębami dzwonić. Jeżeli z pana nie wy­
robi się coś porządnego, to już chyba 
wypadałoby Panu Bogu wytoczyć o to 
proces. !

W ollmer dokończył najprzód rozpoczę 
tego zdania' nieodwracając głowy, i odło­
żył potóm pióro na bok.

— Prawdopodobnie będę musiał jesz 
cze p rzez1 całą zimę palić panu w pie­
cu — odparł rzucając okiem ńa swój rę- 
kopism z niezńacznóm westchnieniem —

. chociaż pragnąłbym, abym czómś lepszóm 
mógł wywdzięczyć się panu za jego ży-

Siedmnaste posiedzenie dnia 2 stycznia 1874.

Początek o godzinie 11.
Przewodniczący m arszałek Leon ks, 

Sapieha, komisarz rządowy p. Oswald 
Bartmański.

Po przyjęciu protokółu bez zarzutu, 
sekretarz p. Wereszczyński odczytuje dal­
szy ciąg spisu petycji wniesionych do sej­
mu, a mianowicie:

1) Sanocka rada miejska o utworzeni© 
ośmioklasowego gimnazjum w mieście Sa­
noku; 2) mieszkańcy powiatów K am ionki

ezliwość dla mnie. Jeżelibyś pan miał 
dziś chwilkę wolnego czastt — ciągnął 
dalój w tonie prośby — bądź pan łaskaW 
przejrzeć to ,  co teraz napisałem ; lec* 
bądź pan nieubłaganym, mianowicie d la  
wszystkich szorstkich zwrotów. Miałeś 
pan dostarczyć mi parę nowych wzoróW, 
i jeżeli pan nie zapomniałbyś o mnie W 
ciągU dnia, to jeszcze dżiś w noćjr Wziął­
bym się do wertowania tych książek; 
czuję to, że tym tylko śposobeid zdołam 
dopełnić tego, czego mi brakuje.

— Dobrze, Otrzymasz pian dziś książką 
z pewnością — odpowiedział przybyły, 
opierając się wygodniój o gzóms kom in­
k a ; — muszę jednak powiedzieć ‘paóu,; 
panie Wollmer, że gdybym nie wiedział, 
jakie cele masz pan na oku w swój p ra ­
cy, nie poprawiłbym panu niejednego u- 
stępu, aby nie niweczyć jego Właściwej 
formy. W tćm co pan piszesz, jest wiele 
myśli bardzo ciężkiój wagi, a sposób wyr 
rażenia ich jest tak potężny i tak  zgbdńy

Iz wewnętrzną ich treścią, że, jakkolw iek 
angielszczyzna pańska jest czasem trochę 
oryginalną, przecież wydaje mi się często.



2
KKAJ a niedzieli 4 stycznia

i Brody o budowę drogi krajowój ze Sto- 
janowa do Lwowa, ewentualnie kolei wi- 
cynalnój ; 3) Kolbuszowa gmina o zapo 
mogę w celu dokończenia rozpoczętó) 
budowy szkoły; 4) Dąbrowa wydział po­
wiatowy o zaprowadzenie ksiąg hipotecz­
nych dla mniejszych posiadłości przy są 
dach powiatowych; 5) Tarnów wydział 
powiatowy o odpisanie trzech czwartych 
części podatków gruntowych z powodu 
nieurodzaju; 6) tenże wydział powiatowy 
o przydzielenie odpowiednich ksiąg hipo­
tecznych do pojedynczych sądów mają 
cych juryzdykcję realną; 7) Klementowicz 
Michał, redaktor i wydawca pisma Uczy- 
Ul i Łastiwka, o zapomogę w takiój samój 
kwocie jak ą  pobiera gazeta polska Szkoła; 
8) Myślenice wydział powiatowy w przed­
miocie rewizji ustawy gminnó .

Tenże sekretarz odczytuje pismo pana 
Kallira, który z powodu uchwały sejmo­
wej przemawiającej za zniesieniem okręgu 
wolno-celnego brodzkiego składa mandat

*1 Kroi S ł t l

P. Mandyczewski otrzymuje od księcia 
m arszałka urlop czterodniowy, a p. Bu 
kowskiemu, posłowi zBiałój, izba udziela 
rirlop czternastodniowy. .

Sekretarz dr. Antoniewicz odczytuje 
interpelację do komisarza rządowego, pod­
pisaną przeż p. Jędrzejewskiego i innych 
posłów ruskich, zapytującą: jakie kroki 
rząd przedsięwziął, by zadość uczynię żą­
daniu sejmu w przedmiocie zaprowadze­
nia ustaw, zapobiegających szerzeniu się

P-V a  interpelację tę odpowiada komisarz 
rządowy, że rząd ma na myśli wydanie 
podobnych ustaw; wymaga to jednakże 
dłuższego czasu dla unikniema kolizji z 
ustawą o wolności osobistój i z ustawą

Jednocześnie komisarz rządowy odpo­
wiada na dawniejszą interpelację ks. Li- 
siewicza w przedmiocie zawieszenia nauki 
języka ruskiego w gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie, że zawieszenie nastą 
piło, ponieważ rodzice dzieci ruskich nie 
żądają tój nauki, a nawet wymagają, aby 
u tu k a  religji w języku polskim była wy­
kładana. . t „„„Poseł hr, Golejewski, jako zastępca 
przewodniczącego komisji petycyjnój, 
wnosi, aby petycję zarządu towarzystwa 
mającego na celu pomoc chorym akade­
mikom w Wiedniu odesłać do komisji 
budźetowój, na co izba zezwala.

Poseł M a j e r  zawiadamia izbę, że t o  
misja edukacyjna odstąpiła komisji bud
ietowój petycję towarzystwa _pcdagogicz
nego we Lwowie o subwencję dla szkó
żeńskich w Jarosławiu, Tarnowie, Rzeszo­
w ie i w Stanisławowie, oraz p e t y ę j ę 0 

dla szkoły żenskićj w Wado-subwencję

WiPoseł G r o s ,  jako członek wydziału 
krajowego, wnosi, aby przedłożenia wy- 
działu krajowego dotyczące dróg, zost8*? 
dla braku czasu uwolnione od pewnych 
wymagań regulaminowych, a mianowicie 
żeby po wydrukowaniu nie odsyłano ich 
do kom isji, lecz żeby upoważniono wy­
dział do wnoszenia ich wprost od sie le 
do drugiego czytania.

Izba wniosek ten przyjmuje.
Na porządku dziennym jest pierwsze 

czytanie wniosku p. Czerkawskiego w 
przedmiocie utworzeuia wydziału lekar 
skieeo na uniwersytecie lwowskim. Wnio 
skodawca w mowie 25 minut trwającej

wykazuje bijącą w oczy potrzebę takiego 
wydziału i prosi o odesłanie jego wnio­
sku do komisji edakacyjnój; na co się 
bez dyskusji zgodzono.

Z porządku dziennego następuje spra­
wozdanie komisji prawniczój z przedłoże­
nia rządowego o zmianie terytorjalnój co 
do juryzdykcji górniczój w Galicji. Spra­
wozdawca p. Kowalski.

Komisja wnosi następującą uchwałę: 
„Sejm oświadcza, iż zupełnie się zga- 

uza, żeby c. k. rząd odjął sądowi krajo­
wemu w Czerniowcach poruczoną mu w 
drodze delegacji juryzdykcję w sprawach 
górniczych, a natomiast juryzdykcję sądu 
obwodowego w Samborze w sprawach gór­
niczych rozszerzył także na obręby sądów 
koh-gjalnyeh pierwszój instancji w Stani­
sławowie, Złoczowie i Tarnopolu, tak że 
by w Galicji wraz z w. ks. Krakowskióm 
juryzdykcję w sprawach górniczych wy­
konywał tylko sąd krajowy w Krakowie 
i sąd obwodowy w Samborze; pierwszy 
na obręb wyższego sądu krajowego kra­
kowskiego, a drugi w obrębie wyższego 
sądu krajowego lwowskiego, z wyłączę
niem Buków ny.“

Wniosek komisji bez rozpraw przy-

Ostatni punkt  porządku dziennego sta- 
nowi sprawozdanie komisji petycyjnej o
petyc jach .

Petycję rady powiatowój przemyskićj 
o przymusową asekurację na wniosek 
sprawozdawcy p. Szczepańskiego odesłano 
do wydziału krajowego.

Petycję Semka Stańczaka z zażaleniem 
na urzędników żup solnych, na wniosek 
tegoż sprawozdawcy odesłano namiestnic­
twu do zbadania i załatwienia.

W tenże sam sposób załatwiono pe­
tycję osady Kłodne o odłączenie jój od 
gminy Męciny a przyłączenie do gminy
Chomrania. .

Co do petycji wydziału powiatoowego 
kolbuszowskiego o wyjednanie u rządu 
subwencji z pożyczki 80mi ljonowój dla 
kas zaliczkowych w miastach, w których 
przemysł jest bsrdziój rozwinięty, sprawo 
zdawca hr. Golejewski stawia wniosek: 
-Petycję tę odstęzuje się rządowi.

Poseł Gniewosz wnosi proste przejście 
do porządku dziennego, co popiera p.
Antoniewicz.

Poseł Henr. hr. W o d z i c k i zapytuje 
sprawozdawcy, czy rada powiatowa ma 
zamiar założyć kasę, czy tóż tylko ogól­
nie o użyciu potyczki się wyraża.

Po odpowiedzi sprawozdawcy, że pe 
tycja pod tym względem nic stanowczego 
nie mówi, zabierają jeszcze głos panowie 
Gniewosz, Kobylarz, Gross, Henryk hr- 
W odzicki; poczóm izba p rzy jm u j wnio 
sek komisji z dodatkiem p. Grossa, po­
pierającym żądanie wyrażone w petycji.

Koniec posiedzenia o godz. 1 mm. 
Następne posiedzenie jutro o 11.

Otóż o czóm wam donoszę? Zapowie­
dziany na dzień dzisiejszy wieczór dekla- 
macyjno muzyczny znowu nie przyszedł 
do sk u tk u ! A to z tego samego powodu, 
co i odczyt na d. 28 grudnia z. r. zapo 
wiedziany; p. starosta, pomimo zastoso- 
wania się urządzających zabawę do §. 2 
ustawy o zgromadzeniach powtórnie nie 
zezwolił, motywując swe postanowienie 
tóm, „iż młodzi ludzie nie powinni się 
brać do takich rzeczy — lepiój to pozo­
stawić starszym !“ Na takie dictum acer- 
bum p. B. S. nie chcąc lekceważyć pu 
bliczności, zapytał się dwukrotnie wgdro
i . 1  f *  1 1    . . .  J  in nnmiaołniAdze telegraficznej prezydjum namiestmc 

* twa, czy się z tóm zgadza — -nieodebrał 
jednak dotąd żadnój odpowiedzi!?

Jakże tu o tóm sądzić? .. Podczas gdy 
ogół żąda od młodzieży czynnego współ­
udziału w pracy organiczuój naszego na­
rodu, podczas gdy ta młodzież powodo 
wana słusznemi wymaganiami chwiejnym 
krokiem wstępuje na tę drogę, znajdują 
się ludzie, którzy wygórowaną biurokracją 
sprzeciwiają się temu i niweczą to, czóm 
cieszyć się powinniśmy! Czyż nie tak 
stało się z zamiarami p. B. J . Szczybóryr 
Powodując się li tylko dobrem ogółu, 
mając na celu tylko rozbudzenie jakiegoś 
życia umysłowego w naszóm mieście, a 
przekonawszy się z drugiój strony, iż po­
mimo dość częstych nawet publicznych 
żądań nikt ze „starszych“ nie poczuwa 
się do obo wiązku w uprzedzeniu jego za­
miarów — przedsięwziął myśl utworzenia 
stałych odczytów w naszóm mieście, w 
skutek czego korzyść moralna z mate- 
rjalną łatwo dałaby się pogodzić. Ze te 
zamiary okazałyby się płodnymi w błogie 
skutki, dowiodła tego pierwsza próba, 
kiedy myśl utworzenia fundacji stypendyj- 
nój znalazła odgłos w publiczności nie 
przygotowanej na taką ze strony prele i 
genta niespodziankę ! j

I  już poczęliśmy niedowierzać zdaniom 
tych, którzy do dziś dnia tw ierdzą, „iż 
w Chrzanowie nic z dobrem ogółu spo 
krewnionego udać się nie  ̂ potrafi !M Gdy 
tymczasem smutna teraźniejszość utwier­
dza nas w podobuóm przekonaniu, a to 
dzięki zachowaniu się tutejszego p. sta
ro sty ! . .

Takie postępowanie nie zrobi reklamy 
nikomu, ani temu, który jój sobie życzy, 
a zniechęci nietylko tego, któremu za 
wdzięczamy powstanie wspomnianych za­
miarów, ale nadto tych, którzy by może 
w ślady jego postępować chcieli!

W śród tak przykrych okoliczności cze 
góź dobrego przy tyra Nowym roku mo­
żemy się w Chrzanowie spodziewać r

Berlin 31 grudnia.

Korespondencje „Kraju“.
Chrzanów 1 stycznia. 

(C.) Spodziewałem się przy Nowym 
roku, że będę mógł zrobić wam miłą me^ 
spodziankę, donosząc coś „pomyślnego 
dla nas z Chrzanowa, gdy tymczasem 
okoliczności tak się pokrzyżowały, iż z 
prawdziwą nieprzyjemnością musiałem wy­
rzec się mego postanowienia!

I

że psuję pańską pracę, gdy mi przyjdzie 
postawić natomiast gramatyczmejszy zwrot

1B° ^ yŻnąć w całym stylu, że nie pisał
t e g o  Amerykanin! -  odparł W ollmer z 
uśmiechem -  a tego właśnie pragnąłbym 
pozbyć się. Mój indywidualizm pozosta­
nie zawsze w mój praoy ; J e ż e .l ‘ .  J ® d “ a k
który z amerykańskich czytelników mo 
ich artykułów poznałby w nich obce pió­
ro,' to już z góry musiałby treść 
przyjąć z pewnóm niedowierzaniem. Gdy 
bym  jeszoze oprócz tego sprzeciwił się 
w ezómś jakiemuś powszechnie tu przy­
jętemu sposobowi pojmowania czegoś, 
praca maj® utraciłaby wszelkie szanse 
wpływu: każdy przyjmie ją z lekceważe­
niem jako wylew wrażeń kogoś „obcego .

—  Trochę jest w tóm prawdy — od- 
narł towarzysz W ollmera. .

— Dziś, jak mi się zdaje, —v mówił 
dalój W ollmer -  poprawiłem się już co­
kolw iek; ale tóm usilniój proszę, żebyś 
pan był tak surowym jak  tylko można 
przy poprawianiu; niech pan niczego mej

przepuści. Wiesz pan jak szczęśliwym się 
czułem, żem zrobił znajomość właśnie z 
panem, którego angielszczyzna jest tak 
wysoko cenioną, a wiadomo tóż panu, 
ile w tych studiach pokładam nadziei dla 
całój przyszłości mojego życia.

— A ll right, S ir !  — przerwał tamten, 
przeciągając się znow u; ja  wo a yro 
wprawdzie jaką lepszą praktykę adwo­
kacką; ale pan możesz być pewnym, że 
nie będziesz potrzebował uskarżać się na 
m nie; sam jestem ciekawy, co z tego 
wszystkiego będzie, co pan

ZV __ I  ja także — zaśmiał się W7ollmer, 
gasząc świecę — bo dotychczas sam je  
szcze nie mam jasnego o tóm pojęcia 
Najprzód chcę broń przyłożyć dobrze, 
abym mógł uapewne wymierzyć, a potóm 
dopiero Oglądnę się za celem.

W ziął kapelusz, uścisnął rękę przyby­
łemu i wyszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z Tarnopolskiego 2 stycznia.
Galicja jest przeważnie krajem  rolni­

czym, a nasza okolica wyłącznie, gdyż 
tu nie ma żadnych fabryk, ani rękodzielui, 
prócz gorzelń dosyć licznych i dwóch 
młyuów parowych. S^dz^c przeto wedtug 
przyrodniczych okoliczności, mógłby ktoś 
sądzić, że Tarnopolskie posiada towarzy 
stwo agronomiczne, szkołę rolniczą, wy­
stawy ziemiopłodów, lub pewną ogólną 
cechę dążącą do ulepszenia rolnictwa; 
gdzie tam ; mamy my wprawdzie coś w 
teorji, ale ono jest niczem w wykonaniu.

Jedyną instytucją mającą podnieść rol­
nictwo jest oddział c. k. towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego. Ten według 
ustawy ma swój zarząd, składa się z o 
syć licznych członków, winien zwoływać 
irzynajmniej cztery razy do roku walne 
zebrania, i w ogóle reprezentować mte- 
resa gospodarstwa swój okolicy. Będąc 
jego członkiem, przyszedłem do przeko­
nania, iż nasza okolica albo me ma ża­
dnych interesów rolniczych, albo iż ta­
kowych oddział nie reprezentuje.

W ytłomaczę się bliżej i mam nadzieję, 
że mię nikt nie posądzi o przesadę. Ku 
temu będą dostateczne dzieje 2-lbtnie od­
działu. Owoż przed dwoma laty przewo­
dniczący wezwał nas na walne zebranie. 
Po sprawdzeniu bilansu przychodu i roz­
chodu, wystąpił p. Kociatkiewiez z wnio­
skiem założenia szkoły karbowych, po­
party większością członków obecnych; 
inny członek, którego nie pomnę, zachę­
cał do tworzenia wiejskich kasyn, mają­
cych uszlachetnienie włościan na celu , 
wybraliśmy delegatów do rady ogólnój 
towarzystwa we Lwowie — i na tem koniec.

Pytam  więc, po co istnieje nasz od­
dział? Przewodniczący od dwóch lat nie 
zwoływał żadnego walnego zebrania, ra­
da wniosku Wgo Kociatkiewicza me wpro­
wadziła w ruch i nie daje najmniejszych 
oznak życia.

(I. S .) Pisma urzędowe ogłaszają już 
irojekt nowój ordynacji prowincjalnój.

' owy ten zarząd otrzymać mają prowin­
cje, które przed rokiem obdarzono ordy- -*
nacją powiatową: nie dotyczy więc pro­
jek t ten prowincji zachodnich, prowincji 
anektowanych i utworzonych po r. 1866, 
tudzież w. ks. Poznańskiego, które, jak 
wiadomo, nie uzyskało było ordynacji 
powiatowój.

Projekt sam dzieli się na cztery tytuły. 
Pierwszy z nich traktuje o podstawach 
zarządu prowincjalnego, oraz o rozgrani­
czeniu prowincji. Granice pozostać mają 
według projektu te same, co do tąd ; ka­
żda z wymienionych prowincji ma two­
rzyć związek komunalny, zażywający praw 
korporacji, w celu zarządzania sama sobą. 
W yjątek jedyny stanowić ma w prowincji 
brandeburskiój stolica Berlin, rządząca 
się, jak  dotąd, własnóm prawem. Tytuł 
drugi tyczy się reprezentacji i zarządu 
związków prowincjalnych. Z g r o m a d z e ­
n i a  ( se jmy)  p r o w i n c j a l n e  składać się 
mają z deputowanych tak ziemskich jak  
miejskich obwodów prowincji. Na mniój 
więcój 20,000 ludności przypadać ma po­
seł jeden (tak , iż na obwód wypadnie 
w przecięciu 2 posłów). Posłów tych wy­
bierać mają zgromadzenia powiatowe 
(kreis agi), z obwodów m irjsk ich— rnagi 
strat i reprezentacja miasta. Mandat po­
selski do sejmu prowincjalnego ma trwać 
lat 6 ; co 3 lata ma ustępować połowa 
posłów. Zadaniem sejmów prowincjalnych 
ma być zaprowadzanie, zmienianie jako 
i znoszenie praw tyczących się wyłącznie 
prowincji, którą sejm reprezentuje. Na 
czele prowincji stać ma n a d z ó r  p r o- 
w i n c j a l n y  (Provinzial-Ausschuss) skła­
dający się z urzędnika naczelnego (Lan­
des D irektor albo Landeshauptmann) oraz
0 — 12 członków ; urzędnika naczelnego 
wybiera sejm prowincjalny z zatwierdze­
niem królewskióm na lat 6 do 12, resztę 
członków nadzoru na lat 6. Do zarządu
1 dozoru bezpośredniego pojedynczych 
instytucji i zakładów prowincjalnych m ają 
jyć ustanowione osobne k o m i s j e  p r o ­
w i n c j a l n e .

Tytuł trzeci projektu określa dczór 
państwa nad pojedyńczemi związkanai 
prowincjalnemi; ostatni wreszcie obejmuje 
rozporządzenia tyczące się stanu przej­
ściowego z starego porządku w nowy, 
oraz podaje regulamin wyborów do sej­
mów prowincjalnych.

Parlament niemiecki, który się zbierze 
prawdopodobnie w końcu lutego, zajmo­
wać się będzie przedewszystkiem nowóm 
prawem wojskowóm; na sesją jesienną 
parlamentu ma przypaść nowe prawo pra­
sowe i budżet cesarstwa na rok 1875.

W zwykłych przy końcu roku zamiesz­
czanych refleksjach nad rokiem upłynio- 
nym widać w pismach tutejszych dziwny 
j _ j a k  na Niemcy dzisiejsze— zastana­
wiający dyssónans. Podczas gdy prasa 
rządowa, nacjonal-liberalna i wszelka inna 
płatna i zależna od rządu tryumfuje z re ­
zultatów osiągniętych w upłyuionym roku 
i biorąc wątek z świąt B żego narodze­
nia wykrzykuje z aniołami betlejemski- 

— po niemiecku: Frieden auf Lrden —- 
daleko mniój różowo zapatruje się na rok 
upłyniony prasa niezależna i postępowa. 
Według niój rok 1873 dla Niemiec me 
będzie uchodził za świetny na karcie hi- 
siorji. Tryumfy z odebranych miljardów 
zagłuszają „kracby“, ruiny "98H tk0V!0 ! 
wyraźna nędza społeczna.^ Ów ame
„pokój na ziemi niemieckiój , choć na
uświetniany zjazdami i wizytami zobo- 
pólnemi panujących z łasln Bożój, mącą 
ciężary podatkowe, reorganizacje arna 
1 wysoki budżet wojskowy ; nawet wszel­
kie nadzieje obniżenia budżetu tego na 
lata następne okazują się płounem. Na­
wet w kwestji, która rząd i ludność n ie­
miecką tak żywo zajmowała, w konflikcie 
państwa z kościołem, w.elkiemi rezulta­
tami cieszyć się trudno ; gdyż ^  chwy­
cił się drogi niewłaściwój— środków po
licyjnych i zamiast zdążać ,do , 
rozsądnego celu -  odłączenia kościoła 
od państwa, skrępował poniekąd ściślój

j e KończącUn a1dziś pozwala sobie wasz 
korespondent Krajowi, jego redakcji, oraz 
wszystkim jego szanownym czytelnikom 
dołączyć serdeczne życzenia Nowego roku.
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Kronika potoczna i rozmaitości.

K r a k ó w , 3  s ty c zn ia .

K oncert. —- w  poniedziałek  dnia 5 b. m. 
wieczorem  o godz. 7 odbędzie się w sali ho 
te lu  saskiego koncert p. K azim ierza Hofmana 
ze  w spółudziałem  pani Majeranowskiój:

Program koncertu następujący:
1. Uwertura z  „Egmonta" (B eethoven), w y ­

k o n a  o rk ies tra .
2. K oncert (A mol I część Hum m el), forte- 

pjan z towarzyszeniem  orkiestry, wykona kon­
certach

profesor gimnazjum Sam borskiego, przeżyw szy  
lat 8 0 , umarł onegdaj we L w ow ie.

We L w ow ie na lodach stawu pełczyńsk ie­
go, ku ltyw ow any szlachetny sport łyżw iarski 
rozwija się  bardzo pom yślnie, coraz to więcćj 
tam  życia  i ochoty. Onegdaj od godz. 2 po 
południu do późua wieczorem przy m uzyce 
wojskowćj i św ietle księżyca, zgrom adzały się  
tam  bardzo pow ażne zastępy nadobnych ły -  
żwiarek, aby w towarzystwie w cale zręcznych  
łyżw iarzy zachw ycać gracją zdum ionych lic z ­
nych w idzów.

W T am op olsk iem  nie ma dotąd właściwćj 
zim y; w praw dzie padał śn ieg parę razy, ale

asystencji podw ójciego i innych członków  z gro 
m ady, z łoży li sąd, i wydali dekret na zgasłego, 
m otywując takow y w teu sposób: „Poniew aż
wiadomo nam je st , a o tern żaden z nas wątpić  
niepow inien, iż  każdy sam obójca po śmierci 
chodzi, i ludzi straszy; ażeby Jarema Chlipecki 
nie chodził i nie stra szy ł, trzebaby jego  tru­
powi g łow ę i nogi odciąć" ! Krótko mówiąc, 
jak sędziow ie zadecydow ali, tak tćż w okam gnie­
niu ten wyrok w ykonali oprawcy!

O dcięto bowiem  wisielcow i toporem  najpierw  
głow ę, a  potem  obydwie nogi po kolana, po- 
rozbierano rozczłonkow ane cia ło , w łożono je  na 
wóz, w ieziono przez w ieś, gdzie  krew z zada-  J ----------- Z i m y , w p r a w u / i i c  p a u a i  o u i t g   1   7    r --- ‘ o

rtant. _ . . zn;kj w net pod  wpływ em  deszczu  lub odw ilży. I nych ran sącząca, obficie na drodze ślady po
3 . Arja z opery „Cyrulik" (Rossini), odśpie- ob ecn io  sa  tylko mrozy) go ło ledzie  i ostre, sob ie zostaw iła , i tak go pogrzebano.

wa pani .—, —
4 . Poeta  i natchnienie" Juljusza S łow ac­

k i e g o , "wygłosi p. W ardzyński.
5 . aj „In der Naaht" i b) „D es Abends"  

(K. Sehuhm ann), c) Polka de concert (J. Raff), 
w ykona koncertant.

6. a) „Ich hab’ im Traum geweinet" i b) 
W enn ich in  deine A ugen seh ’“ (K. Schub-

maun, c) „U ngeduld" (F . Schubert), odśpiew a  
pani Majerauowska.

7. „Mam się  żenić?" F . W aligórsk iego, wy 
g ło si p. W ardzyńsk i.

8 . a) „A llein" (Storch), b) „Rokiczana" (St, 
M oniuszko, c) „Zazdrosna," mazurek (K. Hoff­
m ann), odśpiew a pani Majeranowska.

9. Fantazje z m otywów węgierskich, z  tow. 
orkiestry (F . L iszt), wykona koncertant

Gwiazda. — W n iedzielę  dnia 4  styczn ia  
o godzin ie 12  w południe w stow . „G wiazda  
będzie  m iał w ykład o „Literaturze polskiśj 
profesor A ntoni K am ieński. —  W alne zgroma. 
dzenie członków  stow . „Gwiazda" odbędzie się  
w e wtorek dnia 6 styczn ia  b. r. o godzinie 2 y 2

wiatry, gdy dodam y i  liczne m yszy, to na­
dzieja na przysz łe  żniwa zm aleje znacznie.
Z pow odu m yszy nadm ienić warto, iż często  
liczn iejsze  one na chłopskich niźli dworskich  
gruntach, co naprowadza na prawdopodobny  
wniosek, że je  g łęb sza  orka tępi.

W BtlCZaCZU zaawiązano towarzystwo z a ­
liczkow e. Chwila obecna bardzo sprzyja za­
wiązaniu takich tow arzystw , gdyż  jak w iado­
mo, rządow e kasy zapom ogowe głów nie uw zglę  
dniać będą także towarzystwa i  udzielać im  
kredytu.

Zasuspendow ano sędziego pow iatow ego
p. L . w K. w Sam borskićm ; zaw ieszenie w u- 
rzędowaniu nastąpiło  w drodze dyscyplinarnćj.

W le z u p o lU  w przeciągu 4  m iesięcy 24  razy 
pod łoż mo ogień! W  wilję Bożego narodzenia  
o 11 godzin ie w nocy podczas szalonego w i­
chru w ybuchł tam  znowu pożar z szopy od za­
chodu, przy samym rynku i w kilku minutach  
sta ły  2 2  dom y i  budynki, brogi i stogi i kilka 
stajen dworskich w płom ieniach. W prostćj li-

• ” ---------------:_ " , ,  , . ~ _„_„2 i nji od zachodu zn iszczy ł pożar najpiękniejszą
po połudm u. Na porządku dziennym : 1) spra- miaate(jzka . byłby zaiazczył dttiej, gdy
w ozdanie w ydziału , 2 ) w niosek w ydziału  o pod- -
w yższen ie  w kładek do funduszu zapom ogow e  
go , 3) spraw ozdanie kom issji kontrolującćj, 4 ) 
wybór prezesa, 5J przedstawienie w ydziału na 
1 8 7 4  w ybranego, S) wybór kom issji kontrolu  
jącej, 7) wnioski.

Dowiadujem y się , że w piątek dnia 9 b.
m. ma się odbyć koncert ze  współudziałem  
pierw szych s ił  artystycznych w Krakowie, na 
korzyść stow arzyszen ia nauczycielek . Szlache­
tny cel tego stow arzyszenia zasługuje na po­
parcie ze  strony publicznoci.

Wypadki na dw orcu kolei. —  P rzedw czo­
raj rano dał się  na dworcu kolei północnśj w 
K rakowie czuć przenikliw y zapach gazu, w  
skutek czego udał się dozorca kolejow y lamp 
do piwnicy, poprzedzielanśj ścianam i z belek  
na kilka kom órek, gdzie w jednćj z  nich znaj 
duje się gazom etr. P o jego  w stąpieniu tam z  
św iatłem , nastąpił natychm iast wybuch, który  
w yrzucił drzwi i ściany drewniane, i dozorcę  
dosyć znacznie poparzył. Zdaje się , ze  kurek 
n ie  b y ł szczeln ie  zam knięty, w skutek czego  
w ychodziła  znaczna ilość  gazu.

W czoraj O godz. 2 po południu, zosta ł na 
dworcu kolei wyrobnik, Franciszek K atana, 
przy przesuwaniu wozów przez w łasną me- 
ostrożn ość na śm ierć zgnieciony.

Szkarlatyna. —  w  okolicach P odgórza  
pokazuje się  pom iędzy dziatwą szkarlatyna i 
b y ł w łaśnie tym i dniami ju ż  jeden wypadek  
śmierci.

Zygmunt iaro lim , preparator muzeum z o ­
o logicznego  na w szechnicy lw ow skićj, który 
ja k  wiadom o, poderżnął sob ie gardło, zmarł 
w skutek odniesionćj rany dnia 1 stycznia.

f  Kajetan S zym on ow icz, em erytowany

by na w schodzie m iasta nie by ło  B ystrzycy  
O koło 5 0  rodzin zostało bez dachu i chleba  
z kilku stajen nie było czasu wyratować bydła; 
szkoda w ynosi do 3 0 ,0 0 0  złr. ; znaczniejsza  
część dom ów i ruchom ości nie jest asekurowana. 
D o 2 8  z. m. jeszcze  dwa razy podpalono, w 
skutek czego sp łon ęły  2 szopy  z paszą, a w  
szkole  żydow skićj ogień stłum iono. Podpalacza  
nie w yśledzono jeszcze!

t  W Przem yślu  zm arł dnia 16 z. m. w 
76  roku życia, w skutek sparaliżowania płuc  
A ntoni K lim kiewicz, inżynjer w Przem yślu za 
m ieszkały. Rodem  z K ongresów ki, po ukończę  
niu tam że nauk górniczych w ysłanym  zosta ł 
przez ów czesnego ministra, ks. L ubeckiego, ko 
sztem  rządu za granicę, po powrocie zaś po 
wierzoną mu została budowa fabryk; z zadania  
tego zaszczytn ie  się  wyw iązał. W r. 1831^ rząd 
narodowy oceniając zdolności jego , pow ierzył 
mu dyrekcję nad arsenałam i i poruczył mu 
urządzić gisernią do odlew u dział. W  lat kilka  
przybyw szy do Galicji, osied lił się  w Stryjskiem , 
gdzie za ło ży ł warsztaty m echaniczne, pierwszą 
fabrykę narzędzi roln iczych i walcownię. Ró 
żne n iepow odzenia i zaw ody, pożar, który zni 
szezy ł ca łe  m ienie, n ie zd o ła ły  osłab ić  w nim  
tćj energji i ducha m łodzieńczego, stawiając 
go za przykład godny do naśladowania.

W Sanoczan ach  W  Przem yskiem  pow iesił 
się dnia 2 6  grudnia 1 8 7 3  włościanin Chlipecki 
w stod ole  sw ojego sąsiada. Na tę  wiadom ość 
zb iegło  się  pospólstw o w to m iejsce, t. j ,  wójt 
i ca ła  gromada. Odcięto w isielca, odniesiono  
go do dom u, złożono ciało na ziem ię, niero 
zbierając z odzienia, i tak  leża ł do drugiego dnia

D nia 2 7  grudnia rano, przyszed ł w ójt w

sobie zostaw iła , i tak go pogrzebano.
0  poliklinice wiedeńskićj znajdujem y w 

dziennikach spraw ozdanie z ub iegłego roku. 
Funkcjonow ało przy nićj w tym  roku 1 5  le  
karzy naczelnych i 3 0  lekarzy asystentów . L e ­
karze ci leczy li 1 8 ,0 0 0  pacjentów bezpłatnie, 
liczba zaś w szystkich ordynacji ogółem  wyno 
siła  1 0 0 ,0 0 0 . Zakład ten  rozwija się  coraz 
pom yślnićj, na rok przyszły funkcjonujący przy 
nim lekarze obrali z pośród sieb ie  prezesem  
dr. L eidesdorfa a wiceprezesem  dr. Schnitzlera.

W Paryżu dnia 28  grudnia odbył się  p o­
grzeb Franciszka W iktora H ugo, syna poety.
Z porywającćj mowy Ludwika B lanca, mianćj 
przez tegoż  nad grobem, podajem y tu nastę­
pujące ciekaw sze jćj m iejsca dla przeciw sta­
w ienia ich z zasadam i zdecydow anie mate- 
rjalistycznem i now szćj daty republikanów:

„Co się tyczy znakom itego starca, ua którego 
ty le  zw aliło  się nieszczęścia, zostaje mu prze­
cież przekonanie, jako pociecha w sm utku, 
które wyraził w swym pięknym  wierszu:

C’est un prolongem ent sublim e que la tom he; 
On y  m onte, ćtonnć d’avois cru, qu’on y  tom be. 

W  ostatnim  liście, który otrzym ałem  od 
Barbes’a, i ostatnim z napisanych przez niego, 
powiada on: „Umieram, a ty  o jednego przy- 
aciela mnićj na św iecie m ieć będziesz. C hciał­

bym , ażeby system  R eynaud’a był prawdziwym  
i wolno nam było  gdzieindzićj się  zobaczyc."
Z nadziei zobaczenia się  gdzieindzićj wynikała  
tćż  wiara Barbes’a w przytoczone słow a  —  
w dalsze trwanie egzystencji człow iek a  i sto ­
pniow y rozwój jego. N ie przypuszezał on 
m yśli niepowrotnego i w iecznego rozłączenia. 
T ak samo nie przypuszczał jćj i W iktor H ugo. 
On wierzy w w iekuistego Boga, wierzy w du 
szę nieśm iertelną. T a wiara zaś, jakkolw iek  
b y  przygniecionym  nie był, doda mu siły , dla 
tćj swojćj drugićj rodziny żyć, do którćj życie  
w ielkich należy ludzi: dla ludzkości."

W iktor Hugo słuchał tćj mowy na pob li­
skim  grobowcu stojąc; potem  rzucił się  w zru­
szony na szyję mówcy i tu przystąpił tłum  
ca ły  znajom ych i nieznajom ych do poety , śc i­
skał mu dłonie, przyczem  dały się  sły szeć  
okrzyki ua cześć W iktora H ugo i rzeczypo- 
spolitćj.

F ranciszek  Wiktor Hugo, ur. 1828, b y ł
w spółpracownikiem  ojca w  roku 1850 do 
dziennika Evenement, następnie tow arzy­
szem  jego wygnania, tłum aczem  Szekspira, 
autorem dzieła o w yspie Jersey p. t. „La 
Norm andie inconnue.“ W iktor H ugo op ła ­
k iw ał n iegdyś sm utny los rodziców  b ez­
dzietnych „La m aison sans enfants“; oto 
d oczek ał się na schyłku  życia  tego n ie­
szczęścia , którego nie powinien się  b y ł 
obawiać. Starsza córka L eopoldyna, żona 
K arola Vacquerie, utonęła wraz z mężem  
przed 30  la ty ;  syn starszy Karol umarł

na le na początka roku 1871, a oto syn  
m łodszy odum iera go także po długiej a 
ciężkiój chorobie. Ma jeszcze  jeduę cór­
kę, ale ta będąc za A m erykaninem , żyje 
daleko od ojca. T ylko dwoje dzieci po 
synu jego  Karolu pozostaje przy sęd zi­
wym  poecie jako jed yn a  pociecha.

Podatki od m ajątków . —- N ow oje W rtm ia  
pisze, że  na przyszły  rok podatki od m ająt­
ków nieruchom ych należących do P olaków  w 
„dziew ięciu  zachodnich guhernjach" w ynosić  
maja: 1) w gubernji podolskićj 3 8 6 ,3 8 2  rsr., 
2) w w ołyńskićj * 3 9 ;8 1 6 r sr .,  3) w kijowskićj 
3 2 7 ,2 1 9  rsr., 4 ) w kowieńskićj 2 0 7 ,5 9 4  rsr., 
5) w grodzieńskiej 1 2 8 ,4 1 0  rsr., 6) w mińskićj 
1 2 4 ,8 0 9  rsr., 7) w wileńskićj 1 0 7 ,5 2 6  rsr., 
8) w m ohilewskićj 6 7 ,3 3 8  rsr., 9) w w itebsk ićj  
6 5 ,7 1 4  rsr.

S p r o s t o w a n ie .  —  w  wczorajszym  numerze  
K ra ju  zosta ła  przez pom yłkę podana w iado­
mość o ks. Gawrońskim jako o byłym  p rzeło ­
żonym  M isjonarzy i rektorze seminarjum b i­
skupiego; ksiądz G. jest nim ciągle.

H O T E L  SA SK I. Przyjechali: H enr. H aller  
w ł. d. z Jurczyc; A nt. Szyrajew ob. z M ielca; 
hr. N oel L esser z żoną z W iednia; Ant. D ą ­
browski dzierż, d. z  B ucow a; Dr. L udw ik Ka- 
pisze« ski adwokat z Rzeszow a.

S postrzeżen ia  m eteorologiczn e. —  Dnia
2 styczn ia  pogoda; termometr od — 9 .0  d o ­
szed ł do — 3 .0  R. Barometr opada; rano o 6 
dnia 3 stan jego  był 3 3 2 .4 2 , termometru  
—  8.2  R. W iatr zachodni.

Wiadomości urzędowe. 
W yciąg z dziennika urzędow ego Gazety

L w ow skiej z dnia 2 4  grudnia:
K o n k u r s a .— P osada naczelnika przy urzę­

dzie pocztowym  w P rzem yślu .— P osada ekspe- 
djenta przy utw orzyć się  mającym urzędzie  
pocztow ym  w Zabiu (K ossów ). —  P rzy sądzie  
pow. w L ubaczow ie, posada funkcjonarjusza  
prokuratorji państwa dla przestępstw ; p łaca  
1 2 0  zła .

K u r s p a p i e r  ó w p i e n 1 ę d z y.

KRAKOW, 3 stycznia.
h%  Obligacje indem n. galicyjskie . 
4 % Listy zastawne galicyjskie . . .

L isty  zastawne g a lic y js k ie .. ..
4 % L isty  zastaw ne polskie serja I.
■IX  L isty  zastawne polskie serja  I I .  
SjS" Listy zastawne polskie nowe 
'i%  L isty  likw idacyjne polskie . . . .  
%% L isty  zastawne banku hip. gal.
(\ % L isty zastawne banku w łolciań. 
„alic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

5 ’/ jX  L isty  zast. 36-letnie srebrem . 
6% L isty  zast. 36-letnie b an k n o t.. 

,i „ i -  ’ ’tn ie  „ 
Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiej. 

„ „ galic. Karola-Ludwika . .
„ „ lwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku d la han. i przem . 80 zła 

Galie, banku hipotecz. . „ 200 „
i  osy krakowskie na 20 zła..................

„ premjowe w ęgiersk ie . . . . . .
■ „ '&% tureckie 400 franków .

„ m iasta S tan isław ow a .
Srebro nowe a u str jack ie . . . . . . . .
Kuble papierowe ro ssy jsk ie .. . . . .
T alary  pruskie    .................. ..
D ukat obrączkow y...........................
20-frankówka  ......... ..

Zła. e.lZła. c

W IE D E Ń , 2 stycznia.
R enta austrj acka 5°/0 ..................

„ „ w srebrze 5%

płacą j żądają

75 50 
72 25
79 — 
93 — 
92
91 60 
77 75
80 —

77 5( 
74 26 
81 — 
94 75 
94 — 
93 50 
79 50 
83 — 
92

92 — 95 —
222 — 227 —
136 50 141 50

------
22 _

73 — 77 —
48 60 52 50

106 — 107 —
154 — 155 50
168 — 170 —

5 30 5 4'[
8  93 9 07

69 55 1 69 65
73 90) 74 10

L o 8 y :
Z roku 1839 całe za 100 zła.........

„  1839 »/s .. 100 .. ------
4°/0 rząd. z r. 1854 na 250 „ . . . .
5°/o n » 1860 cale o 500 Kła- 
5u/o „ .. i s e o  Vł » 100 »
Rządowe „ 1834 za 100 zła. . . .

Kredytowe 1860 r  „lO O zt.m .k.
K rak o w sk ie .................. „ 20 zła. .

Akcje bankowe i kolejowe:

A D glo-austrjackie  za 120 zła
Boden-Credit austrj ac. . „ 80 „
Franco austrjackie . .  . . „  80 „

„ węgierskie . . . . , ,  80 „
N ationalbank . . . .
U n io n b an k ..............
A rcyksięeia A lbreehta 200 złą. . . .
D n ie s trz a ń sk a   200 „ „ . ,
E peries-Tarnow  . . . . .  200 „
F erd inand  Nordbahn 1000 zł. m. k. 
Gal. K arl Ludwig . . .  210 zła. sr.. 
Kascbau O d e rb e rg ... 200 zł. m .k . 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 20Q „ . . . .
Rudolfbahn    ...........  200 „ s r . . .
S taatsbahn (500 f r .) . .  200 zł. m .k.

„ H  em is ji.. 200 „
Siidbahn (Lom bard.). 800 „
W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ sr

„ ITordostbakn . . .  200 „
„ Ostbuhn (500 fr.) 200 „

Zła. c. I Zła. c
•288 
250

104 
109 —
133 50

20  —

za 200 zła.

płaca ] żądają

295 — 
251 —

104 50 
109 50 
134 —

21  —

133 50

32 50 
25 50 

1023 
107. — 
118

134 —

33 -  
26 50 

1025— 
108 — 
119 —

102 
2090— 
•225 50 
133 50

157 50
339

167 -

106 — 
•2095— 
226 -  
134 50

158 —
340 —

168 —

98 501 99 50 
39 60 40 60

L isty z a s taw n e :
A llg .o est.B d .K r.lo s ... b%  z ła .sr 

„ „ 3 3  lat los . . .  5 #  .
„ gm. 4 0 .........  „

G alic.B anku H yp 6 ^  w. a..
„ B anku W łość. . .  „

N ationalbank...................b%  m. k.
„ »  5X  w. a.

Obligl p ierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a.
D niestrzańskie .............. 5%  „ r
Gal. Kar. L ud ................  5Jf „ ,

„ H . em........................ 5 X  r • •
„ 1871 IH.....................b%  „

Lwów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1865............
„ I I 1867 ................
„ III 1868 ............
„ I V 1872 ...........

W ęg.-galic. Lupkow.
„ N ordostbh.. .  300 b%
„ O stb ah n . . . .  300 b%

b%  sr. w. a.
b S  n n n 
b } £  n v t 
b %  n n r
b%  „ „ ,

WARSZAWA, 30 grudnia
Listy zastawne serji 1 4 *  . .

» 2. 4 * . .
kupon ubiegły..............

„ n o w e ....................... 5 X  • •
kupon ubiegły  .

„ likwidacyjne . . . .  4%  . .  
kupon u b ie g ły ...........

płacą | 
Zł a. c.

żądają 
Zła. c.

92 50 
84 —

93 50 
84 50

82 — 
91 - -

83 —

91 50 91 70

79 50
90 __

104 50

80 — 

105 —
93 25 98 75
98 — 98 50

73 — 
85 — 
73 50

73 50 
86 —
74 —

69 — 
61 —

75 — 
69 50 
61 50

lirs. k 
94 20 
93 55 
— 08 
92 85 
— 1 
78 95 

. — 35

Rsr. k.
94 50 
93 85

93 15

79 25
--------

gospodarstwo przemysł i handel.
Przy ciągnieniu lo só w  k red ytow ych

dnia 2 styczn ia 1 8 7 4  r., w yciągnięte zosta ły  
następujące serje: Serja 5 5 4  nr. 4 6  wygrał
2 0 0 ,0 0 0  z ła ., ser. 2 7 8 ^  nr. 3 6  w ygrał 4 0 ,0 0 0  
z ła ., ser. 1 3 8  nr. 3 w ygrał 2 0 ,0 0 0  z ła .;  oraz 
serje: 3 2 ,7 8 7 , 9 6 6 , 1 3 1 1 , 1 4 5 2 , 1 7 1 0 ,2 2 8 9 ,  
2 3 2 9 , 3 5 6 7 , 3 6 9 0 , 4 0 4 6 , 4 0 5 8 .

Ciągnienie lo sów  regulacji Dunaju (Do-
nauregulirungslose). G łów na wygrana padła  
na nr. 1 4 9 ,7 3 7  będący w posiadaniu funduszu  
am ortyzacyjnego; następnie wygrały: nr. 1 0 ,0 8 5  
—  2 4 ,0 0 0  z ła ., nr. 3 8 ,5 3 3  —  8 0 0 0  zła . a nr. 
5 0 ,1 3 0  — 5 0 0 0  zła.

Egzam ina W szkole gospodarstw a w iejskie­
go w Dublanach z pierw szego półrocza roku 
szkolnego 1 8 7 3 /4  r., odbędą się  w dniach od 
1 9 — 3 0  styczn ia  1 8 7 4  r.

„Telegramy Kraju“
Paryż 2 stycznia. N a w czorajszćj re­

cepcji noworocznój u prezydenta rzek ł 
Buffet do prezydenta: „Składając ci ż y ­
czenia nasze panie p rezydencie, sk łada­
m y je w im ieniu całój F rancji.u N a to 
odrzekł Mac Mahoń: „Francji w inniśm y  
się  pośw ięcić w szyscy zarów no.“

N ie b y ło  źadnćj w iększćj m ow y przy  
tćj sposobności.

G enewa 2 stycznia. W czoraj przy sp o ­
sobności objęcia w posiadanie k ilku  k o ­
ścio łów  przez starokatolików  zaszły  za ­
burzenia spokoju. Mer m iasteczka Carou- 
ge m iał się  podać do dym isji.

K ursa.— W iedeń 3 styczn ia  godz. 2 .4 0 . —- 
Akcje kredytowe 2 3 8 .7 5 .— L ond yn  — . .
Srebro 1 0 5 . — . —  D ukat Lom bardy
1 6 6 .5 0 . —  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 3 3 .7 5 . —  A kcje  
franko-austr. 3 5 .5 0 . —  N ap olecny  — . —  
A kcje kolei K arola L udw ika 2 2 7 .5 0  A kcje  
kolei lwow. czerń. 1 4 1 .5 0 . — A kcje k o le i półn. 
wschodnićj 1 0 1 .— . —  A kcje banku związków. 
1 7 .— . —  O blig. indem n. gal. 7 6 .2 5 . —  Akcje  
banku wied. dla obrotu 1 1 2 .5 0 .— A kcje anglo- 
banku 1 3 7 .5 0 . — A kcje kolei rząd. 3 3 9  5 0 . —  
K olei siedm iogrodz. — .— . —  K olei R udolfa  
1 6 0 . — . —  Tram way 1 5 3 .— .— Banku budow y  
6 6 .— , —  A kcje kolei w schodnićj 4 1 .— . —  
Akcje banku anglo w ęg. 3 5 .— . — A kcje kolei 
zjeda. 1 1 6 . — . —  L o sy  tureckie 5 0 .— . —  L osy  
premj. węg. 7 4 .7 5 . —  A kcje kolei bogum ińskićj 
— .— , —  Akcje kolei ces. E lżb iety  2 2 2 . — . 
Akcje kolei pó łn , zachodn. 1 9 7  — . —  A kcje  
frauco-hungaria 2 7 .3 5 . —  O gólny bank austr. 
5 1 .— . ^

U sposob ien ie g ie łd y : sta łe .___________ _

W ydaw ca i redaktor odpowiedz.':.lny: 
Stanisław  Gralichowski.



4 KKAu z niedzieli 4 stycznia

Nakładem wydawnictwa „Kraju“
w yszła świeżo

NAUKA JĘZYKA ANGIELSKIEGO
WEDŁUG METODY ROBERTSONA

str. 1 — 363 8-vo cena zł. a. w. 9.
K siążką ta  kwalifikuje sie nietylko fio nauczania języ k a  angielskiego po pensyacli i szko­

łach ale nadto może służyć jak o  przewodnik do nauczenia się języ k a  angielskiego bez po­
mocy nauczyciela.

m

Książkę służbową
Katarzyny TargowakiĄJ

zgubioną w d. 1 stycznia t. r., raczy znalazca ła­
skawie złożyć w dyrekcyi policji lub w admini- 

stracyi .K ra ju " .

TESL r o p i e

T ooth-A che-D ns
leczące w jednej chwili najgw ałtow­
niejszy ból zębów, znajdują się w ap­
tece W i k t o r a  R e d y k a  pod „Earan- 
k iem “ w Krakowie.

Biickenburg, 1 W rześnia 1871 r.
Professor L. Wundram.

Syrup piersiowy
G. A. W. M ayera. 

Lek dom ow y
Doświadczony od 18 lat we wszystkich 

z zaziębienia pochodzących cierpieniach 
piersiowych i szy i, W  Paryżu 1867 roku 
nagrodzony.

Wiele setek doświadczeń o dobrym skut 
ku  nadchodzi co rok  i m ożna je  widzieć 
u powyższego.
g y  Prawdziwy Syrup Piersiowy jes t za­
wsze do nabycia w Krakowie W  aptece p. 
WIKTORA REDYKA na Małym R ynku i 
PIOTRA KRQKIEWICZA n a  Stradomiu — 
W  Tarnowie u p. W. f .  A. Wielogórskiego 
—i w Przem yślu u  p. Edwarda Machal- 
skiego, w Brzeżanach u  p. B. Fadenhecht.

r Slsład 1
c. k. uprzy. 

pierwszych i jedynie w Austro - W ęgrzech 
istniejących, na belgijski sposób urządzo­

nych

f -a -b h y k : 
zwierciadeł lanych i szkła

zw ierciadlanego
ma

J ę d r z e j a  Z i e g l e r a  syn
w Wiedniu, miasto, Schottenhof 

i poleca w i e lk i  z a p a s  najbielszych po­
dwójnie mocnych zwierciadeł lanych, nie- 
obłożonego zwierciadlanego szkła na okna 
wystawowe, 2  i 5  linij grubego szkła  i.a 
dachy i I cal grubego szk ła  na podłogi, 
pojedynczo mocnych, białych i półbiałych 
zwierciadeł, nieobłożonego szk ła  na foto­
grafie i zwierciadeł zwanych Judenmass- 
8'iiegel. — Je st także n a  składzie wielki 

wybór zwierciadeł w złotych ______
u n r - i  ; drewnianych ramach według ■ ■ ■

■  najnowszego kształtu.
■  ;)ó ? ; (4684 7-12)

APARAT
d o  w o c l y  s o d o w e j

w yrabiający na raz 100 bu telek , używany, jest 
do sprzedania — bliższa wiadomość r Administra­
cji . K raju". 4811 (1-3)

Do sp rzed an ia  z wolnej ręki

REALNOŚĆ
we wsi Zwierzyńcu pod 1. 48, składająca sie z do­
m u murowanego o siedmiu pokojach na suterynach 
w których kuchnia , spiżarnia i p iw nice, ze stodo­
ły  obszernej o filarach m urow anych, ze stajni, 
wozowni i krow iarni także m urow anych, wszystko 
pod gątem ; tudzież 19 morgów grun tu , z których 
16 ornego a  reszta pod budynkam i, w ogrodach 
warzywnych, fruktowych, tudzież łąęzce. 4806 (1-6) 

Bliższe szczegóły tójże realności u  właściciela.

HANDEL

H. FRITSCHA
W  K RAKOW IE

otrzym ał transport

H E R B A T Y
prawdziwej chińskiej

w różnych gatunkach —  z tego same­
go źródła, co dawniej sprowadzał 
były dom h a n d l o w y  pod firmą: 
Antoniego Hólzla.

Szczególniej zwraca uwagę na je ­
den gatunek herbaty, znaną familijną 
po 2V2 złr. za funt.

* Kupujący naraz 10 funtów  
jednego gatunku herbaty, otrzymują 
jeden funt jako rabat.

O soby na prowincyi mieszkające, 
raczą a d r e s o w a ć  żądania swoje 
wprost do handlu, a herbata w o- 
plombowanych paczkach będzie na­
tychmiast odesłana. (4565 1 3 ?)

Handel tenże poleca się tak ie

z winami
w różnych gatunkach, tak węgier­
skich jako też zagranicznych. Szcze­
gólniej wina czerwone, mając zna­
czne zapasy od lat kilku z dobrych 
zbiorów, sprzedaje po cenach zniżo­
nych jako to: butelka starego Er- 
lauera 65 cnt., Yóslauera 80 cent., 
francuskie St. Julien 80 cnt. i 1 fi. 
Zaś win różnych dostać można tak 
na butelki jakoteż na garnce i beczki.

• i
<D*
0
£
0
(fi

0
o

We Lwowie wychodzi już rok s z ó s t y  w  każdą sobotę

„SZCZUTEK“
p i s m o  s a t y r y c z n o - p o l i t y c z n e  i l u s t r o w a n e .

Przedpłata kosztuje całorocznie: 10 złr.
półrocznie: 5 Złr,

ćw ierćrocznie: 2 Złr. 50 Ct.
W dodatku um ieszczają sic inseraty, łamigłówki, szarady, rebusy.

Adres: Redakcja „S zczu tka“ , Lwów, przy ulicy Sobie­
skiego Nr. 306 .
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Środek przeciw kaszlowi 1 chrypce
Chorobom W krtan i, 8Zyi i suchotom  mogącym być wyleczonemi bez picia leków, ale tylko

przez wziewanie

balsamiczno-roślinnych i mineralnych

wziewalnych wyrobów
FRYDER. KOLTSCHARSCH A

aptekarza w W r. Neustadt.

Rozumny ten sposób leczenia zastósowują bardzo często wszyscy lekarze w kraju  i za 
granica dla jego nadzwyczajnćj skuteczności. .

W ziewanie odbywające sie prostym  sposobem ma tę w ielką zaletę, że chory może j e  
robić według danej wskazówki bez najm niejszćj pomocy lekarza. P. prof. d r. Niemeyer w 
M agdeburgu zaleca je  w świeżolwydanem dziele: „Płuca" jako  nader skuteczne w wymienionych 
chorobach. Można także przejrzeć zdania innych znakom itych lekarzy  w k ra ju  i zagranicznych 
o zaletach tego sposobu.

Ceny: 1 apara t in h a la c y jn y ...............................................    .złr. 3 kr. 50
Balsamicznó-roślinne preparata  do 10 podwójnych inhalacyj. „ 1  -
M in e ra ln e ................   _•...................................... n 1 n
B ro sz u ra .....................................................................................................  n »

Bliższe szczegóły o stósownćm wziewanili zawiera broszura p. D. C. Czuberka obecnie 
sekundaryusza w c. k . powszechnym szpitalu w Wiedniu.

W  Austrji za gotówkę przesłaną przekazem  pocztowym (a 5 c e n t)  albo za wypłatą 
w urzedzie pocztowym z dołączeniem 50 cent. za opakowanie przesyła rychło podpisany.

Fryderyk Koltscnarsch aptekarz w Wiener Neustadt.
D ostać m ożna także w aptekach: w Krakowie u  pana  E- StJCkmara, w Bochni u p, 

Fryder. Reiss’a.
Kaisd (Siedmiogród) 13 września 1873.

Do p. F ryder. Koltseliarsch’a w W r.-Neustadt.
Proszę mi za wypłaceniem naleźytości w urzędzie pocztowym przysłać 4 puszki bal- 

samiczno-roślinnego w yrobu ; przytem  nadmieniam, źe wyrób teu  nadzwyczaj skutkow ał j e ­
dnej damie. 4748(3-8) Z prawdziwóm poważaniem

Ferd. Petzoldt, lekarz g ni inny.

Zima nadchodzi, zima nadchodzi, 
zima już jest!4724 (9-20)

Dobry ciepły ubiór zimowy
chroni od p rz e  dębienia, źródła wszelkiój choroby.

Kaftaniki zdrowia z najlepszej merynosowój 
wełny

grzeją ciało i chronią od przeziębienia.
1 sztuka, dobre, b i a ł e ...............................złr. 1
1 „ kolorowe w p a s k i .........................   1
1 „ bardzo dobre, z wełny . . . .  „ 2
1 „ „ „ kolorowe . . . .  * 2

I koszula wierzchnia
z najlepszej kolorowej flaneli z gorsem jedw ab­
nym lub atłasowym w pięknych deseniach stę- 
bnowana  ......................  złr. 5

Męskie szale
w wszelkich kolorach z najlepszej wełny złr. 1.50.

I W -  Szale podróżne
wielkie, podobne do plaidów . . . złr. 2 i  5.

Rękawiczki
z najm iększćj wełny.

1 p ara  dla mężczyzn cent. 50 i złr. 1. 
1 „ „ „ podszyte złr. 1 i złr. 2.
1 „ „ dam i dziewcząt cent. 50 i złr. 1,
1 „ „ „ „ ‘podszyte złr. 1..

Rękawiczki z skórki jeleniej.
1 para  d la d z ie c i .....................   cent. 60.
1 „ „ dam lub dziewcząt . . . złr. 1.
1 „ „ B' v '■ m ankietami

złr. 2.
1 para  dla m ężczyzn . . . .  złr. 1 i złr. 2. 
1 „ skórą podszyte, tak  zwane rękawiczki

dla woźniców złr. 2.

Męskie i damskie szlipy
z najpiękniejszńj wełny jedw abiem  przerabiane, 
s z t u k a .....................................................c. 50 i złr. 1.

Chustki dla dam i dziewcząt
a la  Maria A ntoinette, czerwone, niebieskie, 
białe, fioletowe, z dobrej berlińskiej wełny, 
grzeją bardzo, najnowsze i najpiękniejsze.

1 sztuka d la dzieci  ...........................cent. 50.
1 „ „ dziewcząt najlepsze złr. 1 i 2.
1 „ „ dam, ja k  najlepsze „ 2 i 5.

S W  Kamasze
z najlepszej kolorowśj wełny berlińskiej, n a  
drutach robione.

1 sztuka dla d z ie c i ................................cent. 50.
1 „ „ d z ie w c z ą t ........................... złr. 1.
1 „ dam, n a jle p s z e ..........................„ 2 .

Kamasze męskie
z najlepszego sukna, podszyte, guzikam i pięknie 
ozdobione i stębnowaue ...........................zła. 5.

Kamasze
z prawdziwej rossyjskiej skóry ze spinkam i, 
chroniąi oszczędzają wcale spodnie podczas sło­
ty. 1 para  najlepszych złr. 5.

Pończochy i skarpetki
w najlepszym gatunku,

1 para  pończoch dlu dziewcząt cent. 50. 
1 ,, „ „ dam, najlepsze,

cent. 50 i złr. 1.
1 „ flanelowych skarpetek , . . cent. 60.
1 „ skarpetek  z najlepszej wełny n a  d ru­

tach robionych zlr. 1. 
1 „ pończoch myśliwskich najlepsz. złr. 2.

I H *  Nader eleganckie
i  bardzo dobre są chustki „Caehenez", d la m ęż­
czyzn z prawdziwego tureckiego jedw abiu

złr. 1, 2 i złr. 5.

Zarękawki dla dam i dzieci
1 sztuka d la dziewcząt lub dzieci złr. 1. 
1 „ naszyjnik stosowny cent. 50 i złr. 1.
1 „ dla d z ie w c z ą t ................... złr. 2 i złr. 6.
1 „ cały garn itu r naszyjnik i  zarękaw ek

o długich włosach, najlepszy złr. 5,

Wkładki do butów
chronią ja k  najlep ej nogi od zim na i zastępują 
ciężkie obuwie zimowe.

1 para  dla mężczyzn, dam lub dzieci cent. 50

Stań się światło!
Nowopoprawionę lam py naftowe z ochrania­

czem, całkiem  bezwonne, według najpiękniej­
szych wzorów na wiedeńskićj wystawie widzia­
nych zrobione, m ożna dostać w najlepszym  ga­
tunku jedynie  w podpisanym składzie fabry­
cznym. Lam py do pokojów, w których się u- 
czą, służba mieści i robotnicy pracują, mają 
tak i przyrząd, że n a  24 godzin potrzeba nafty 
tylko za 2 1/2 centa.

1 sztuka lam pa k u c h e n n a .................. cnt. 50.
1 „ śćienna lub do zawieszania'

złr. 1 i złr. 2.
1 „ „ pokojowa zupełna cent. 50.
1 „ „ najm ocniejsza, najpiękniejsz.

kształtu  złr. 1 i złr. 2.
1 „ „ donauki lub roboty złr. l i  zł. 2.
1 „ „ salonowa, nader elegancka,

złr. 5.
1 „ „ d o  wieszania w przedpoko­

jach  albo pracowniach, naj­
m ocniejsza ct. 50, złr. i  i złr. 2.

1 „ „ salonowa do w ieszania z wy-
ciągaczem, najm ocn.. złr. 5. 
tak ie  same ozdobniejsze o 
złr. 1, 2, 6 droższe.

1 „ tacka pod lam pę z wełny ango­
ra, cent. 50.

Lotem s trz a ły
N ajprzyjem niejszą zabawką w zimie je s t śliz­

gawka, ale  do tego potrzeba koniecznie bezpie­
cznych łyżew.

W szystkie łyżw y m ają nowo patentowany 
am erykański przyrząd ubezpieczający H I

1 para  dla d z ie c i .....................   złr. 1.
1 „ „ dam lub dziewcząt . . . .  złr. 2.
1 „ bardzo eleganckie, prawdziwe angiel­

skie, złr. 5.
1 „ dla m ę ż c z y z n ......................   • złr. 2.
1 n p „ najpiękniejsze złr. 5.

n u r a  Mti,


